Trudna 
demokracja 


Pewien słynny polityk mawiał: „Demokracja to najgorsza rzecz pod słoń- 
cem, sęk jednak w tym, że niczego lepszego nie wymyślono”. 

Przepisy o reterendum obowiązujące w Polsce należą do najbardziej de- 
mokratycznych na świecie. Aby propozycja poddana pod głosowanie pow- 
szechne (czyli referendum) zyskała moc wiążącą, trzeba by zgodziła się na 
nią ponad połowa uprawnionych do głosowania obywateli. A więc nieobec- 
ni, ci, którzy w referendum nie zechcieli uczestniczyć, też się wypowiadają: 
mówią jakby „nie”. 

29 listopada wszyscy przeszliśmy trudną, ale nader pouczającą lekcję z 
demokracji. Pod powszechny osąd poddano, jak pamiętacie, kwestię tempa 
retormy gospodarczej: czy ma ona przebiegać szybciej (i tym samym była- 
by związana z większymi wyrzeczeniami obywateli), czy też ma być wol- 
niejsza (ale i związana z mniejszym społecznym wysiłkiem). Drugie pytanie 
zaś dotyczyło reform w kierunku dalszej demokratyzacji. 

W głosowaniu wzięło udział ponad 17,6 miliona osób, czyli 67,32 proc. 
uprawnionych. Za szybkimi reformami głosowało ponad 11,6 miliona osób, 
czyli 66,04 proc. głosujących. Zwolennikami wolniejszego tempa reformy 
okazało się 4,8 miliona obywateli. Zaś 8,5 miliona w ogóle się nie wypowie- 
działo. 

Podobne wyniki dotyczyły także odpowiedzi na drugie pytanie. 

Ponieważ w stosunku do osób uprawnionych do głosowania odpowiedzi 
„tak”” udzieliła mniej niż połowa obywateli (dokładnie 44,28 proc. na pierw- 
sze i 46,29 proc. na drugie pytanie) — z prawnego punktu widzenia wynik 
referendum pozostał nierozstrzygnięty. Czy znaczy to, że reform nie bę- 
dzie? Będą. Pytania referendalne nie dotyczyły tego, czy reformy mają się 
odbyć. Chodziło o tempo ich wprowadzenia. Referendum pokazało, że zwo- 
lennikami szybkich i głębokich reform jest blisko 12 milionów obywateli. To 
bardzo dużo. Pokazało także, jak wiele obaw i wątpliwości jeszcze żywimy. 
| to rozpoznanie jest czystym zyskiem z listopadowej lekcji. Jest jeszcze 
jednej zysk: pokazało się otóż, że demokracja jest sztuką trudną i niejed- 
noznaczną. Ale bez niej nowoczesne społeczeństwo funkcjonować nie mo- 
że. Pozostaje tylko pracowicie się jej uczyć. (jor) 


Wygląda 
jak sterowiec... 


Taki właśnie nietypowy balon, o ae- 
rodynamicznym kształcie, z trzema sta- 
tecznikami, wyposażony w superlekkie 
urządzenia radarowe, służyć będzie 
walce z przemytem narkotyków na 
wybrzeża Stanów Zjednoczonych 
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SĄ J: o jest taka społeczność — mó- 

wi dyrektor Szkoły Podstawo- 
wej nr 42 w Częstochowie, pan Zyg- 
munt Grzyb — w której niczego nie ro- 
bi się na pokaz, a udział bierze we 
wszystkim. Sukcesy u nas biorą się z 
codziennej pracy. Na przykład: w spor- 
cie liczymy się wśród szkół wojewódz- 
twa (pucharów trudno zliczyć!), dwa la- 
ta pod rząd zwyciężamy w konkursie 
„Zbierając — oszczędzamy”. Ze zbió- 


Ale lekcja! 


Uczniowie szóstej klasy ze Szkoły 
Podstawowej nr 19 w Opolu odbyli nie- 
zwykłą lekcję w... lokomotywowni PKP. 
Zapoznali się tu z pracą ekip remontu- 
jących lokomotywy, poznali różne ich. 


typy i mieli możność przejażdżki loko-/ 


motywą spalinową. Uczniów po loko- 
motywowni oprowadzał pan inż. Ed- 
ward Lechowicz 

Fot. CAF 
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ZETA 


rek makulatury kupiliśmy trzeci kompu- 


ter (jeden wygrany w teleturnieju 
„Rambit”). Spółdzielnia uczniowska 
„Grosik”* działa piąty rok. Jej obroty 


np. za rok ubiegły wyniosły 4320000 zł 
Zebrali 62 tony makulatury. Pieniądze 
zarabiają nie tylko dla siebie; wpłacali 
je na Pomnik Matki-Polki-'w Łodzi, a po- 
przednio na Zamek Królewski w War- 
szawie, na renowację zabytków Krako- 
wa... 


Honorowym gościem zimowych 1g- 
rzysk Olimpijskich w Calgary będzie 
kanadyjski sportowiec Rick Hansen — 
laureat zaszczytnego odznaczenia — 
Orderu Kanady. Hansen doznał przed 
kilku laty groźnej kontuzji, w wyniku 
której uległ paraliżowi obu nóg. Nie 
poddał się jednak i wykazując niebywa- 
ły hart ducha podjął intensywną rekon- 
walescencję. W okresie 26 miesięcy 


NASTOLATKOW 


Dla „znajomego” leśnictwa zgroma- 
dzili 6 olbrzymich worów nasion klonu 
płaskiego. Niby nic nadzwyczajnego — 
klon, ale ta jego odmiana jest akurat 
doskonała do zakładania szkółki leśnej, 
łatwo się przyjmująca i odporna. A klon 
płaski rośnie przecież na szkolnej 
działce 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 


na wózku 


przejechał na inwalidzkim wózku 40 ty- 
sięcy kilometrów. Uzyskane podczas tej 
podróży środki finansowe przeznaczył 
na fundusz sportu inwalidów i rozwój 
medycyny sportowej. Ma zamiar pro- 
wadzić dalsze podobne akcje, które z 
jednej strony podtrzymują na duchu po- 
dobnych mu sportowców-inwalidów, a z 
drugiej przynoszą określoną pomoc dla 
nich. 


Jeśli... 


„Drogie Komputerowe ABC. 
Czytałem już sporo o Logo i bardzo 
spodobał mi się ten język. Mam mikro- 
komputer ZX Spectrum+, na którym 
chciałbym programować w języku Lo- 
90, lecz nie wiem jak wprowadzić Logo 
do Spectrum. Bardzo prosiłbym o po- 
moc. 
Tomasz Jemioł'* 


W dotychczasowych odcinkach nie 
zamieściłem wzmianki na temat: w jaki 
sposób wprowadza się program interp- 


PIĘĆDZIESIĄTY 


TRZECI 


retera LOGO, ani jak posługiwać się 
edytorem, ani jak zakończyć pracę. W 
tym wypadku nie można generalizować 
— każdy typ komputera wymaga róż- 
nych procedur postępowania. Dla ZX 
Spectrum trzeba w Basic'u wpisać po- 
lecenie 

LOAD ”POLLOGO” 

lub 

LOAD ” ” 

jeśli w tym miejscu na kasecie mag- 
netofonowej rozpoczyna się zapis pro- 


Cd. na str. 2 


nP-180 i HP-28C 


Znów w naszym kąciku 


terface) z drukarką. 


HP-28C przeznaczony jest do innego typu zastosowań, do 
obliczeń inżynierskich. Oprócz wszystkich własności HP-18C 
ma wbudowany własny język programowania, zwiększoną pa- 
mięć ROM do 128 KB oraz możliwość wyświetlania graficzne- 


go (32 x 137 punktów). 


„prawie komputery” HP-18C i 
HP-28C są to kalkulatory firmy Hewlett Packard. Możliwości 
tych kalkulatorów upodobniają je do małych komputerów. 
HP-18C jest to specjalizowany kalkulator wspomagający obli- 
czenia finansowe. Oprócz zwykłych obliczeń pozwala na roz- 
wiązywanie równań, w których występują nie tylko wielomiany. 
ale także funkcje często używane przez finansistów. Można 
również zaprogramować rozwiązanie własnego problemu. 
HP-18C posiada 64KB ROM (więcej niż niejeden komputer), 
wyświetlacz ciekłokrystaliczny (4x 24 znaków) oraz sprzęg (in- 


Repr. J. Łopuszyński 
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Jak wyrwać 


tę rzepkę? 


Obchodzić nas 
musi wszystko 


Temat jest wspaniały. Myślę, że 
nie tylko dla tych z zacięciem spo- 
łecznikowskim, ale dla wszystkich. 
Każdy ma przecież oczy i uszy. Nie 
powinno być niczego, co by nas nie 
obchodziło. A takich potencjalnych 
„rzepek” do wyrwania jest wiele. 
No choćby ta zaraz z pierwszej pół- 
ki: pijaństwo. 


Niestety, alkoholizm jest u nas 
bardzo rozpowszechniony. Piją do- 
rośli i młodzież. Statystyki podają 
ogromne liczby. Wszyscy zdają so- 
bie sprawę, że trzeba powiedzieć: 
stop, ale ile jest osób, które faktycz- 
nie coś robią? | dlatego cieszy każ- 
da, nawet ta najmniejsza inicjatywa, 
nie mówiąc o ogólnopolskiej. Jak 
dobrze, że są tacy ludzie jak Marek 
Kotański (chociaż nie jestem tak do 
końca do niego przekonana). Prze- 
cież oprócz wyników liczą się także 
chęci. To, że komuś chce się coś 
robić, że nie śpi, nie siedzi z zało- 
żonymi rękoma. Może nie zawsze i 
nie wszystko panu Markowi się uda- 


je, ale cudownie, że jest i myśli, co 
by tu polopszyć, naprawić, „wyr- 
wać”. 

Inna „rzepka” pochodzi zo szkol- 
nego zagonka. Jest to zanik na- 
szych ambicji. Nam się po prostu 
coraz mniej chce, a najmniej: 
uczyć... | tu oczywiście są wyjątki 
(bo one muszą być). Spotykamy lu- 
dzi, którzy chcą się wybić, wyrasta- 
ją ponad przeciętność, ale ilu mamy 
„szaraków”, po prostu „średnia 
krajowa”... 

Kiedyś w jednej z klas w gazetce 
ściennej zobaczyłam kartkę. Wypi- 
sano tam co trzeba jeszcze zrobić, 
aby było lepiej. Może nie odtworzę 
tego dokładnie, ale w pamięci utkwił 
mi punkt, który brzmiał: zlikwidować 
zazdrość. Jaki to banał, prawda? 
Zazdrość jest z ludźmi od początku 
świata (tak mi się wydaje). Zazdroś- 
cić można wielu rzeczy: ciuchów, 
stopni, wuja w Ameryce. Czy da się 
ją zlikwidować choćby tylko tu — w 
klasie? To jest właśnie ,„rzepka” do 
wyrwania wspólnymi siłami, siłami 


klasowymi. 
Monika 


A jednak można! 


Skrytykowałom kiedyś lunkcjono- 
wńnio wc w Szkolo Podstawowej nr 
14 w Chorzowie. Od niodawna uczą 
się w III Liceum Ogólnoksztalcącym 
im. $. Batorego w Chorzowio. Na 
Waszych łamach chciałbym wyrazić 
podziw dla dyrokcji toj szkoły. Tutaj 
bowiem ujrzałem coś diametralnie 
innego niż miałom okazję oglądać 
wcześniej. Przede wszystkim w ubi- 
kacji zarówno żońskiej jak i mę- 
skiej, jest czysto! Na brzegu każdej 
umywalki leży mydełko, w ubika- 
cjach jest papier toaletowy. Chyba 
w tej szkole profesorowie bardziej 


liczą sią ze zdaniom uczniów niż w 
szkolach podstawowych 

Chociaż jost takżo druga strona 
modalu W szkolach ponadpodsta 
wowych z pownością sami ucznio- 
wie więco| uwagi przywiązują do 
czystości, a dwunasto- lub trzyna 
stolatkowie trochą mniej. Być moża, 
patrząc z półrocznym doświadcze- 
niom. zbyt surowo oconiłom sylua- 
cją w mojej byłej szkole? Alo to 
wlaśnie nauczycialo powinni wpajać 
uczniom podstawowe zasady kultu 
ry, więc czystość również, a toalety 
są „rzepką”, która źle pachnie. 


Przemek Rosikoń 
(uczeń kl. Ib.) 
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Własne niszczyć? 


Sporo wypowiedzi dotyczyło wan- 
dalizmu, a według mnie można to 
zjawisko ocenić szerzej, nazywając 
je bezmyślną obojętnością. W moim 
środowisku spotykam się z osoba- 
mi, które nie zostawią w spokoju 
drzewka tylko dlatego, że nauczy- 
cielka w szkole nie powiedziała: nie 
wolno, lub że za taki czyn grozi 
dwója. Gdyby to uczyniła, to może 
usłuchaliby, ale sami na to nie 
wpadną! 

Myślę jednak, że trochę przece- 
niam kolegów, bo wystarczy rozej- 
rzeć się po klasie — jakie zniszczo- 


ne jest wszystko. A o tym się mówi! 
Niszcząc ławkę myślą, że nikt nie 
będzie wiedział, kto to zrobił. A 
tymczasem pieniądze z komitetu ro- 
dzicielskiego idą na usuwanie zni- 
szczeń w szkole zamiast np. na bi- 
lety do kina. 

Wszystko jest przecież społeczne: 
niszcząc drzewko, ławkę, niszczymy 
naszą wspólną własność. Pomyślmy 
o tym! 

Jest to duża rzepka do wyrwania 
— przezwyciężenie obojętności i 
bezmyślności. O tym trzeba mówić i 
to trzeba zwalczać. 


„Filozof” 
Jastrzębie-Zdrój 


| zdjęcia, jak łatwo się do- 
e myślić, wykonano kilka mie- 
sięcy temu, podczas minionych wa- 
„kacji. Lato już dawno za nami, oba- 
wiamy się jednak, że i podczas 
przyszłorocznego prezentowane 
place zabaw mogą wyglądać właś- 
nie tak. Nic się na nich nie zmieniło 
od lat, a jeśli już, to... tylko na gor- 
sze. 


Trzeba mieć sporo odwagi i sa- 
mozaparcia by, ryzykując rozbiciem 
głowy i „złapaniem” jakiejś paskud- 
nej choroby, wejść do takiej pia- 
skownicy (fot. 1). Gdzieś jednak ba- 
wić się trzeba, a okolica, rejon ul. 
1 Maja w Ursusie wygląda tak samo 
smutno. ) 


Smutny plac zabaw podobny jest 
do cukierka wykonanego z soli. Nic 
więc dziwnego, że oprowadzający 
nas po terenie chłopcy mieli niezbyt 
wesołe miny (fot. 2, 3). Co tu robić 
wśród tej kupy żelastwa, a jeśli już 
wiadomo co, to jak wyjść cało z tej 
zabawy? Sądząc po stanie huśta- 
wek, równoważni, drabinek i innych 
przyrządów, które zamieniły się w 
stertę rur, obawy o.życie i zdrowie 
okolicznych dzieci są uzasadnione. 


Do przyszłorocznych wakacji po- 
zostało jeszcze kilka miesięcy. Jest 
więc jeszcze czas, by zmienić coś 
na placu zabaw przy ulicy Brygad 


© uśmiech... karuzeli 


Międzynarodowych w Ursusie. Pla- 
cu, którego wstydzi się nawet właś- 
ciciel, skoro usunął tabliczkę ze 
swoją nazwą. 

Przyjedziemy tu jeszcze raz w 
czerwcu, aby zobaczyć, jak wygląda 
zabawa z okazji Dnia Dziecka. 


Organizuje się wtedy mnóstwo aka- 
demii i innych podobnych uroczy- 
stości; może jednak w nerwowej at- 
mosferze przygotowań do nich ktoś 
pomyśli o dokonaniu zmian w księ- 
życowym krajobrazie otoczonym so- 
lidnym płotem? 


Oby nastąpiło to zanim dzieciaki z 
nudów chwycą za kamienie i zaczną 
bombardować okoliczne samochody 
lub okna domów! 


(iam) 
Fot. Mieczysław Włodarski 


- musiała sama iść przez życie. Tracę nadziej 


Po raz pierwszy 
napisałam prawdę... 


Mam już 16 lat i czuję się bardzo samotna. 
Nikt mnie nie akceptuje. To jest okropne! Ją 
tak dłużej nie mogę! Mam swój intymny, pry- 
watny świat, do którego nikt nie ma dostępu. 
Zamykam się w pokoju, słucham muzyki | po. 
woli tracę wiarę w sons życia. 

wydaje mi się, że każdy się ze mnie śmie- 
je, a przede wszystkim z mego wyglądu, Nie- 
ufna i podejrzliwa wmawiam sobie, że się zę 
mnie nabijają. 

Zawsze czułam się gorsza i poniżona. Mi- 
mo że mam wiele koleżanek, czuję się samot- 
na. Jeszcze żaden z chłopców nie próbował 
nawiązać ze mną kontaktu I nigdy nie miałam 
chłopaka. Co z tego, że mam 168 cm wzrostu 
i jestem brunetką? Za to mam okropny nos, 
który szpeci moją twarz. Co się naprawdę |i- 
czy — piękno, „opakowanie” czy „zawar- 
tość”? 

Jestem nieśmiałą, małomówną, spokojną i 
romantyczną marzycielką. Kto się z taką za- 
przyjaźni? Teraz jest moda na inne dziewczy- 
ny. Czy ktoś tak zamknięty w sobie jak ja, ma 
szansę? 

Jestem pełna może niepotrzebnych komple- 
ksów. Nie ma nikogo, kto by zmienił mój sto- 
sunek do świata. Boję się, że nikt nie poda mi 
ręki. Do szczęścia przecież człowiek człowie- 
kowi jest potrzebny, a ja ciągle jestem sama. 
Wciąż tylko: dom, szkoła, dom, szkoła i tak w 
koło. 

Słucham rozmów swoich koleżanek, prze- 
ważnie mówią o swoich sympatiach, dyskote- 
kach itp., a ja nigdy nie mam nic ciekawego 
do opowiedzenia. —. 

Pragnę, by ktoś do mnie napisał, bym nie 


Napisałam do „Kącika Przyjaciół” w „ŚM” 
do innych gazet, ale nigdy mój adres nie zo- 
stał wydrukowany. (Jak to się dzieje, że inne 
adresy ukazują się w gazecie, a mój nie?) 

Po raz pierwszy napisałam komuś prawdę. 
Czy ten fakt zmieni moje życie? Jeżeli ktoś mi 
pomoże, może mi się uda i odzyskam wiarę w 
siebie. Może za pośrednictwem redakcji znaj- 
dzie się ktoś, komu będę mogła powiedzieć 
— dziękuję, dzięki Tobie żyję. 

Cierpliwie będę czekać, żeby moja pusta 
skrzynka napełniła się listami. Bardzo, bardzo 
proszę napiszcie do mnie. Odpowiem na każ- 
dy list! ż 4 

Całkowicie załamana 

Iza 

OD REDAKCJI: Adres izy jest w posiadaniu 

„Redakcyjnej Poczty”. Przyłączamy się do 

prośby autorki listu — napiszcie. Wydaje nam 

się, że Iza ma tyle walorów, iż znalezienie 

przyjaciół nie powinno jej sprawiać żadnego 

kłopotu. A co Wy na to? Napiszcie, najciekaw- 

sze listy chętnie wydrukujemy, prześlemy je 
też lzie. (bs) 


Cd. ze str. 1 


gramu LOGO, 
magnetofon. Podsumowując: wgrywa- 


dlatego chciałbym abyście przesłali 
główne rozkazy w języku angielskim ze 
skrótami oraz rozkaz, po którym żółw 


zaraz postaram się wszystko wyjaśnić. 
Spróbujmy narysować spiralę. 
OTO SPIRALA :x 


RED "SPIRALA 
2 wciskamy klawisz ENTER. Na ekra- 
nie ukaże się cały tekst procedury. In- 


sza to wcisnąć klawisz EXTEND MODE 


a następnie włączyć (w ZX Spectrum 48k z gumową klawia- 


wgry jawi h : ; turą wciskamy jednocześnie CAPS 

my interpreter tak samo jak każdy inny pojawi sięna ekranie. Roi teresuje nas sposób poprawiania błę- SHIFT i SYNEGE SHIET). a potem C, co 
program zapisany na kasecie magneto- Mikołaj z Poznania' SPIRALA CHG GI dów. Jeśli wciśniesz klawisz, to litera spowoduje zapamiętanie wniesionych 
i. feni. d Pery : ź mu odpowiadaj i i iśnięci 
A PODA AD co iRamtiec_ pro” Chciałbym polecić zarówno Toma- JUŻ Ą ilaca zostanie wprowa- poprawek. Drugi sposób to wciśnięcie 


gram uruchamia się sam tzn. nie po- 
trzeba dodatkowych rozkazów typu 
RUN. 

„Droga Redakcjo 

Mam 11 lat. Co prawda nie mam je- 
szcze komputera, ale spodziewam się 


dzona w miejsce, gdzie znajduje się 
kursor powodując odsunięcie wszyst- 
kich znaków znajdujących się na prawo 
od niego. Chcąc wprowadzić pustą linię 
wystarczy wcisnąć ENTER w momencie 
gdy kursor znajduje się na końcu linii 


klawisza BREAK wówczas poprawki z 
tej edycji nie zostaną zapisane i proce- 
dura pozostanie niezmieniona. 


Po tych wyjaśnieniach wpiszmy na 
początku procedury tę linię 


szowi jak Mikołajowi książkę Stanisła- 
wa Waligórskiego pt. „LOGO na Sinc- 
lair Spectrum” cz. 1. Znajdziecie w niej 
opis podstawowej obsługi tego mikro- 
komputera, wstępny kurs LOGO w 


Bardzo proste! Jednak po uruchomie- 
niu tego programu nie zakończy się on 
samoczynnie — trzeba przerwać jego 
wykonanie poprzez wciśnięcie klawisza 
BREAK, a nie jest to elegancki sposób. 
Można temu zaradzić poprzez kontrolo- 


o dostać w najbliższej przyszłości, _ Wersji angielskiej oraz to, o co chodziło Taa kzlć powyżej. Posługując si iszami JEŚLI: 
g JJ j przyszło: Mikołajowi: wykaz komend LOGO (za- wanie wielkości zmiennej x przed po- KIEGO) toasSIĘ „klawiszami ŚLI a 6 [STOP] [] ś R 
równo polskiego jak i angielskiego). nownym wywołaniem Procedury SPIRA- strzałkami w górę, w dół. nęczwmi Po słowie kluczowym JEŚLI kz > 
W dzisiejszym odcinku będziemy LA. Przypuśćmy, że żądamy aby pro- prawo) „ustawiamy się” W isisz. | w wpisane wyrażenie logiczne np. się W 
kontynuować omawianie polskiego LO- miejscu, w  G6(:x, :x ) :y (o innych dowiecie 


gram zatrzymał się gdy x będzie więk- 
sze od 6 (zadanie dla Was: ile okrążeń 
zrobi w tym czasie żółw?). Należy w 


które chcemy wprowadzić tekst j zaczy- 
namy wpisywać. Jeśli uznamy, że nale- 
ży usunąć jakiś fragment, 


GO. Do tej pory programy wykonywane 


następnych odcinkach), a' za wyraże” 
były instrukcja po instrukcji: wszystko 


niem dwie listy instrukcji. Pierwsza bę- 


co-zapisaliśmy musiało być wykonane. edytorze LOGO _ dopisać jedną linię. kursor za cehtifwiz Ka ustawiamy dzie wykonana, jeśli wyrażenie będzie 
Stanowiło to udogodnienie dla czytają- Sposób dopisania linii, a właściwie czonym do skazówanini iem przezna- prawdziwe, a druga gdy RAZ ę 
cych programy, ponieważ dokładnie krótki kurs posługiwania się edytorem,  wisz DELETE d. Ę3 wciskamy kla- naszym przypadku jeśli x będzie wię 
wiedzieli kiedy i jaka instrukcja zosta- omówię na przykładzie interpretera o czasu, aż znikną sze od 6 to procedura zatrzyma się 


wszystkie niepotrzebne litery. Umiej. 

usuwać i dopisywać tekst ne 
miejscu, potrafimy poprawić dowolny 
błąd występujący w procedurze. Pozo- 
staje nam tylko poznać Sposób wyjścia 
z edytora. A są dwie możliwości: pierw- 


nie wykonana. Jak rozwiązać problem 
kiedy w czasie pisania programu nie 
wiadomo, która z dwóch alternatyw- 
nych instrukcji ma być wykonana? Mo- 
że brzmi to bardzo abstrakcyjnie, lecz 


POLLOGO na ZX SPECTRUM. Jeśli 
posługujesz się innym programem to 
uwagi te będą właściwie nieprawdziwe. 
Chcąc rozpocząć redagowanie proce- 
dury SPIRALA piszemy: 


odda sterowanie do procedury wywolu” 
jącej ją, a w przeciwnym razie nie WY”. 
kona żadnej instrukcji (puste nawiasy 
kwadratowe) i „przejdzie do wykon” 
nia pozostałych instrukcji w procedu” 
rze. 


Pemsi urodził się stosunkowo 
niedawno. W wielu telewizyj- 
nych sondach młodzi ludzie swoje 
opinie i poglądy kończyli często 
mniej więcej tak: „Czy generał Ja- 
ruzelski o tym wie?" albo „Chętnie 
bym porozmawiał osobiście z Gene- 
rałem, żeby mu powiedzieć, co o 
tym myślę”... 


— „Chętnie'* — odparł Przewod- 
niczący Rady Państwa, zapytany 
przez reporterkę DTV, czy miałby 
ochotę na bezpośrednie spotkanie z 
młodzieżą. Zaraz akurat nie mógł, 
bo właśnie odlatywał do Grecji z dy- 
plomatyczną wizytą, ale obiecał; że 
nastąpi to niebawem. | oto na kilka 
dni przed andrzejkami „polski nu- 
mer Pierwszy”, jak szefa partii i 
państwa określają zachodnie gaze- 
ty, pojawił się w studio „Teleexp- 
ressu', ulubionej audycji młodych 
Polaków, żeby bezpośrednio poroz- 
mawiać z przedstawicielami młode- 
go pokolenia o najważniejszych 
sprawach. Przez tydzień poprzedza- 
jący spotkania trwała zbiórka pytań. 
Prowadziły ją, poza „Teleexpres- 
„sem'”,. redakcje radiowej Trójki i 
„Sztandaru Młodych'* — współorga- 
nizatorzy imprezy. Autorzy najcie- 
kawszych pytań i opinii zostali za- 
proszeni do studia. Inne wypowie- 
dzi, a były ich tysiące, mieli przeka- 
zać, w miarę możliwości, dziennika- 
rze z wspomnianych redakcji. 


lle można zadać pytań w ciągu 
godziny, nawet tak „gęstej” jak te- 
leexpressowa? Na pewno ledwię 
niewielką część spośród tych, któ- 
rym cisną się na usta i pod pióro. 
Toteź nie zazdroszczę tym wszyst- 
kim, którzy w ów listopadowy wie- 
czór stali się niejako rzecznikami 
poglądów i opinii polskiej młodzie- 
ży. Z jednej strony pytać o rzeczy 
ważne i bardzo ważne, bo tego wy- 
magała ranga rozmówcy, z drugiej 
nie dać się zjeść tremie, z trzeciej 
nie popaść w drętwą mowę i pu- 
stosłowie, z czwartej nie zapominać 


o zasadach grzeczności i kulturze 
dyskusji, z piątej 


| chyba udało się! Spotkanie wysz- 
ło! Nie było żadnego pytania bła- 
hego lub niepotrzebnego. Sądzę, że 
zasługa w tym obu „stron”: Genera- 
ła, bardzo starannie i poważnie 
traktującego wszystko, co zostało 
powiedziane, nie wymigującego się, 
nie zdawkowego, a równocześnie 
unikającego, jak sam powiedział 
„taniego dydaktyzmu”, umiejącego 
też rozładować atmosferę żartem 
(Czy Pan się boi? — Pani zadaje 
pytanie żołnierzowi, który z natury 
nie powinien się bać); młodzieży i 
reprezentujących ją dziennikarzy, 
którzy stanęli na wysokości zadania 
i nie zmarnowali okazji. 


Głównym tematem rozmowy była 
przyszłość kraju: co będzie dalej, 
jak przyjdzie nam żyć — tak brzmiał 
ton większości wypowiedzi. Lecz nie 
zabrakło także wątku „niepolitycz- 
nego' dotyczącego prywatnego ży- 
cia i usposobienia szefa państwa. 


— Jak wygląda Pański dzień — 
to było jedno z pierwszych pytań 
Czy zaczyna Pan do kawy? 

— Piję herbatę i, czemu się 
wszyscy dziwią, od 20 lat na śniada- 


nie zjadam niedużą kromkę razowe- 
go chleba, blały ser I miód. Nic wię- 
cej. Pytają mnie jak mi się to nie 
znudzi. Sam się dziwię, że się do 
tego przyzwyczaiłem. Potem wyjeź- 
dżam do pracy, z której wracam 
różnie, na ogół ok. godz. 24.00. 

— Nie kreuję żadnej roli, jestem 
sobą, — brzmiała odpowiedź na do- 
ciekliwe- pytanie szefowej „Wolę 
być”, która chciała się dowiedzieć, 
dlaczego Generał „jest powściągli- 
wy”. 

— Nikomu niczego nie zazdro- 
szczę — odparł zapytany, co sądzi 
o tym, że popularniejsi od niego w 
polskim społeczeństwie są Jan Pa- 
weł II i Michaił Gorbaczow. 

— Czy w chwilach wolnych słu- 
cha Pan muzyki? 

— Nie za wiele. Moja córka bar- 
dzo lubi muzykę, zwłaszcza poważ- 
ną, co nie jest dość typowe przecież 
dla jej pokolenia. Ja sam, przyzna- 
ję, na muzyce zbyt się nie znam. 
Taka supermłodzieżowa muzyka, 
hałaśliwa, raczej nie trafia do mnie, 
ale lubię muzykę zarówno w tym 
poważnym wymiarze, przede 
wszystkim Chopina, Czajkowskiego, 
i w tym lżejszym, spokojniejszym. 
Uwielbiam głos Anny German, jej 
sposób śpiewania, ale i innych na- 
szych piosenkarzy lubię, łącznie z 
Rosiewiczem. 


— Czy zna Pan płosenkę „MI- 
chalł', czy chcłałby Pan żeby I o 
Panu powstała taka plosonka? 

Sądzę, że o mnie taka pioson- 
ka nie powstanie. Powstawały już 
Inne plosenki I wierszyki, ale zupeł- 
nle od innej, |ak wiadomo, strony. 
Ja sią tym zrosztą nie przojmują, to 
ma toż awój koloryt. Natomiast ta 
plosonka bardzo mi się podobala, 
Posłałom Michallowi Gorbaczowowi 
kasolą z jej nagraniom. Rozmawia- 
liśmy potem o tym — bardzo mu sią 
podobala. Powiedzial, żo zachowuje 
Ją w awolm rodzinnym archiwum, 


A la oczywiścia nia były to w roz- 

mowie sprawy najważniejsza 
Bo najważniejsza była „wiolka poll- 
lyka”, która dacydujo o dniu dzisiej- 
szym | kształcie jutra, a związana 
jest bardziej niż klodykolwiek z za- 
gadnieniami gospodarczymi i de- 
mokracją. Przypomnijmy sobie te 
fragmenty dialogu: 

— Czy reformy mogą się po- 
wieść, skoro już tyle razy próbowa= 
liśmy i nic z tego nie wyszło? 

— Nle mogę wam dać słowa ho- 
noru, że reforma się uda. Reforma 
Jest naszą szansą i będą stworzone 
warunki do jej realizacji. Perpetuum 
mobile nikt jeszcze nie wynalazł. 
Każdy mechanizm wymaga człowie- 
ka, który go obsługuje i może to ro- 
bić lepiej lub gorzej. Może ten me- 
chanizm szanować, a może go zni- 
szczyć (...) Nie tylko na górze, ale i 
na dole widoczna była niechęć nie- 
których ludzi do przyjęcia niepopu- 
larnych, ale ekonomicznie absolut- 
nie niezbędnych decyzji. 

— Gdy spojrzeć na dzieje ostat- 
nich kilkudziesięciu lat okazuje się, 
że zawsze byliśmy w kryzysie albo 
z kryzysu wychodziliśmy, albo, dla 
odmiany, mieliśmy okres błędów i 
wypaczeń. Skąd więc czerpać wiarę 
w socjalizm, w reformy socjalistycz- 
ne? 

— (..) Mówiąc o tym, jakie macie 
życiowe kłopoty i trudności, jak 
ciężki jest wasz start, musicie się 
zwrócić myślą i sercem do tych po- 
koleń, które niosły na swych bar- 
kach wielki ciężar minionych lat. 
Waszym matkom, ojcom i dziadkom 
było nie mniej ciężko niż wam. Je- 
stem przekonany, że trzeba mieć ta- 
ką pasję, aby stworzyć coś nowego, 
większego. (...) Z kraju głęboko za- 
cofanego, straszliwie zniszczonego 
przez wojnę, doroślejsze od was 


pokolenia doprowadziły Polskę do 
dzis ego kształtu. Jest ona je- 
szcze daleka od doskonałości. Ma 
niestety liczne bolączki I wady, o 
których mówiliście, ale jest to pań- 
stwo zupełnie Inne niż dawniej. A to 
dlatego, że między Innymi mamy 
wykształconą młodzież, która ma 
pracę, może nie w pełni zadowala- 
Jącą materialnie, ale tę pracę ma I 
nie musi stać w kolejce do biura za- 
trudnienia. Praca jest wielką życio- 
wą potrzebą człowieka. Nie myśl- 
cio, żo jest to tani dydaktyzm. Ale 
trzeba znać pełną prawdę, oba jej 
oblicza, A więc widzieć to co |Jest 
dobre | co złe, co należy usuwać. 
(..) Nie ma alternatywy dla reformy. 
Jeżeli ralerondum przyniosłoby ne- 
gatywny wynik, to jej realizacja bę- 
dzie trwała dłużej, będzie bardziej 
uciążliwa | mozolna. Na tym polega 
wybór. 


P onieważ nie jest to etenogram 
ze spotkania, tylko przypomnie- 
nie pewnych jego wątków (pełny za- 
pis rozmowy znajdziecie w specjal- 
nym wydaniu „Sztandaru Młodych” 
z 29 listopada), wypada już kończyć. 
Ale jak myślę, trudno by było zapo- 
mnieć o swojego rodzaju życze- 
niach, jakie Przewodniczący Rady 
Państwa skierował pod adresem 
młodego pokolenia: ... Bądźcie za- 
wsze młodzi odwagą, śmiałością 
rozwiązywania nowych problemów, 
ich atakowania i bądźcie zawsze 
dojrzali rozumowaniem, poczuciem 
odpowiedzialności — za siebie i za 
Polskę. Bądźcie realistami — ale 
Jednocześnie romantykami. Uszla- 
chetniajcie nasze życie, upiększaj- 
cie je, ale stojąc na realnym grun- 
cie rzeczywistości, którą musimy 
zmieniać. 

I próbujcie zmieniać Polskę po to, 
żeby była wciąż lepsza, piękniejsza, 
zasobniejsza. To nasza wspólna po- 
winność | nasza .wspólna możli- 
wość. Chciałbym to jeszcze raz na 
zakończenie zaakcentować: możli- 
wość! Nie jesteśmy wcale skazani 
na taką egzystencję, jaką w tej 
chwili w dużej mierze widzimy. 

| myślę, że nie warto już nic do- 
dawać... 


O spotkaniu 
Wojciecha Jaruzelskiego 
z młodzieżą przypomniał 


JAN ORGELBRAND 


„Mikołaje lubią wkładać prezenty 
pod domowe choinki, domownicy lu- 
bią otrzymywać prezenty' — to 
spostrzeżenie już było. Otwierało 
odcinek pierwszy „prezentów domo- 
wych”, zapowiadało odcinek drugi. 
Oto on — dziś: „prezenty dla do- 
mu" zaproponowane przez Ewy: 
Ewę Błachnio z Jeleniej Góry, Ewę 
Płuciennik z Gliwic i Ewę Łoś z Kra- 
kowa. (Te propozycje nadesłały Ewy 
w ub. roku na mini-konkurs akcji 
„Pomóż Mikołajowi ''!) 

Ewy zaproponowały  KIESZE- 
NIOWCE, taki rodzaj schowków na 
różne drobiazgi. Kieszeniowiec do- 
bry jest i na skarpetki, pończochy, 
chustki do nosa, ale i na ołówki, 
gumki, nożyczki. Duży kieszenio- 
wiec może być używany w, łazience 
jako pojemnik na bieliznę czekającą 
na przepierkę. Ą 

Kieszeniowce mogą mieć różne 
przeznaczenia i oczywiście różne 
rozmiary, kształty i kolory. 

Na rysunkach Magdy inspirowa- 
nych pomysłami Ew: 


1 — kieszeniowiec wieszakowy 
jednostronny ale ozdobny (wg po- 
mysłu Ewy Błachnio) 

2 — kieszeniowiec wieszakowy 
dwustronny (wg Ewy Łoś) 

3 — kieszeniowiec wielokieszenio- 
wy (wg Ewy Płuciennik) 

Jak zrobić kieszeniowiec wiesza- 
kowy? 

Przede wszystkim zdobyć wieszak 
spodniowy i kawałek materiału. Na 
jednostronny kieszeniowiec starczy 
80x40 cm, na dwustronny odpo- 


wiednio więcej. 

Jednostronny to po prostu worek 
przyszyty do wieszaka, dwustronny 
to dwa worki — kieszenie. Oczywiś- 
cie to jest baza, podstawa, od której 
jakby zaczyna się cała zabawa. 

Oto ten ozdobny kieszeniowiec na 


rysunku 1 jest jednym workiem ze 
sporym otworem. Magda obszyła 
ten otwór kołnierzykiem ze starej 
męskiej koszuli. Pohadto naszyła 
„kamizelkę'' wyciętą ze starego do- 
mowego fartuszka w paski. W „ka- 
mizelce'" ukryła dwie kieszenie 
(otwory — rękawy kamizelki). 
Najprostszy w robocie jest kiesze- 
niowiec dwustronny, ten zapropono- 
wany przez Ewę Łoś. Jest to długi 
(ok. 120x 40 cm) prostokąt płócien- 
ka zszyty w dwie kieszenie i przeło- 
żony (może być przyszyty) przez 
wieszak. Ewa używa takich kiesze- 
niowców na zimowiskach i obozach 
— służą jako przenośne bieliźniarki. 
Bardzo zabawny jest kieszenio- 
wiec autorstwa Ewy Płuciennik. Je- 
go zasadą jest kieszeń, na kieszeni 


a na tej kieszeni jeszcze jedna kie- 
szeń. 

Tworzenie takiego kieszeniowca 
należy zacząć od przyszycia naj- 
mniejszej kieszonki do nieco więk- 
szej, po czym przyszywa się te dwie 
do następnej jeszcze większej itd. 

Na rysunku (3) ten kieszeniowiec 
jest szalenie ozdobny. Stworek — 
tło przyklejony jest butaprenem (wi- 
kolem) do dykty (tektury) i z tyłu ma 
uchwyt umożliwiający powieszenie 
na ścianie. 

Bardzo dobrze prezentuje się te- 
go typu kieszeniowiec z granatowe- 
go dżinsu i bardzo ofiarnie służy ja- 
ko element wyposażenia miejsca 
pracy ucznia, kreślarza, plastyka... 

A w ogóle kieszeniowiec tak jak 
kieszeń... Kto ją ma, ten docenia! 


Rys. Magda Jasny 


Rekord za kierownicą 


(PAP). Kierowca doświadczalny, Veldon Koscic pra- 
cujący od 1953 roku w różnych fabrykach produkują- 
cych ogumienie przejechał łącznie, przed przejściem 
na emeryturę, 5 mln kilometrów. Próbując nowe ro- 
dzaje ogumienia, dziennie pokonywał on trasę liczącą 
średnio 415 km ż 


Najdłuższy na świecie 


W sierpniu br. w Japonii zakończono budowę naj- 
dłuższego mostu na świecie. Połączył on wyspy Honsiu 
i Sikoku. Będzie się na nim odbywał ruch samochodo- 
wy i kolejowy. 

Most ma łącznie 37,3 km długości. Prace. konstruk- 
cyjno-budowlane trwały 9 lat i pochłonęły 8,7 miliar- 


„ da dolarów. 


Budowla składa się z 6 mostów wiszących, które 
opierają się na wielu małych wysepkach. 

Most ma 2 poziomy (wyższy — przeznaczony dla 
ruchu kołowego i niższy dla pociągów). ę 


Kto lubi deszcz? 


(PAP). Badania przeprowadzone przez psychologów z 
RFN przyniosły dość nieoczekiwane wyniki. Okazuje 
się. że osoby cierpiące na depresję i melancholię pod- 
czas Jasnej, słonecznej pogody szczególnie często ska- 
rżą się na stan przygnębienia. | na odwrót, podczas 
pogody deszczowej odczuwają wyraźną poprawę na- 
stroju. 


Trzeba wiedzieć, 
jak zapytać... 


NOWY JORK (PAP). W Bostonie (USA) otwarto mu- 
zeum robotów i komputerów. Zwiedzających czeka 
wiele niespodzianek. Dla maszyn nie stanowi problemu 
namałowanie obrazu czy opowiedzenie anegdoty, 
skomponowanie muzyki bądź postawienie diagnozy le- 
karskiej. „W taki właśnie sposób — oświadczył pra- 
cownik muzeum — Pragniemy zapoznać ludzi z histo- 
rią i dzisiejszym zastosowaniem komputerów. 


LISTA 


GIER-PRZEBOJÓW 


edycja czwarta 


Hej, tu Wasz Nos. Ct 


szę... poszukuję dobry 
dawno kilk 


ocena: 5 
wiek: od 7 lat 


Jak chcecie, to nie wierzcie, ale — 
mówię Wam — byłem trenerem druży- 
ny FC Porto. Zdobyłem razem z nią Pu- 
char Europy. To prawda, że trenerem 
byłem krótko (zaledwie przez pół go- 
dziny) i że tylko na planszy, ale za to 
jaka frajda! > 

l ty możesz zostać trenerem! Co 
chcesz: Benefikę Lizbona czy Bayern 
Monachium? Zanim ze swoją drużyną 
zdobędziesz Puchar Europy, musisz 
zdobyć... „Puchar Europy”, nową grę 
planszową. 

32 drużyny biorą udział w rozgryw- 
kach. Graczy jest kilku a zatem każdy 
zostaje trenerem kilku drużyn. 

W pierwszej rundzie odbywa się 16 
meczów. Nie rozgrywa się ich na plan- 
szy. Ustala się tylko wynik. Do tego są 
specjalne kostki, jedne bardziej szczęś- 
liwe od innych. Drużyna należąca do 


LL 


Św ) GRA „BLA MŁODZIEŻY. | DOROSŁYCH 


wyższej klasy i do tego grająca „u sie- 
bie'* ma większe szanse na zwycięstwo 
— jej trener rzuca „lepszą'” kostką. 
Szanse wygrania meczu można zwięk- 
szyć wysyłając zespół na trening — je- 
den dzień treningu to jedna dodatkowa 
bramka. Ale czas treningu jest ograni- 


czony. Trener musi umiejętnie tym cza- 
sem gospodarować, przydzielać go róż- 
nym swoim drużynom, krótko mówiąc 
— trener musi dobrze główkować. 

Polecam tę grę, bo jest szybka, emo- 
cjonująca, prosta i dobrze wykonana. 
Na pewno będzie przebojem! 
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ocena: 4 wiek: od 14 lat 
Kartami grywa się w „Czarnego Pio- 
trusia”, w „Wojnę”, „Świnkę”, w 
„Pstryczki w nos”. Są tacy, którzy gry- 
wają w „Oko”. Od czasu ostatniej wizy- 
ty w Klubie Książki i Prasy wiem, że 
można grać również w... sztukę! 
Kupiłem grę pt. „Koneser sztuki”. 
Jest to talia 39 kart. Zamiast kierów i 
trefli są na nich rysunki sześciu rodza- 
jów dzieł sztuki: budowli, wnętrz, ko- 
lumn, rzeźb, okien, mebli. Każdy obiekt 
występuje w sześciu stylach: romań- 
skim, gotyckim, renesansowym, baro- 
kowym, klasycystycznym i secesyjnym. 
Gra polega na ułożeniu kart wg ok- 
reślonego porządku, a to w pozio- 
mie należy ułożyć ten sam obiekt, takie 


samo dzieło sztuki stylami w układzie 
chronologicznym, w pionie mają się 
znajdować dzieła jednego stylu. 

W grze bierze udział od 2 do 4 osób. 
Każdy z graczy dostaje po 6 kart. Pozo- 
stałe leżą w talii. W każdej kolejce gra- 
cze wykładają jedną kartę... Wygrywa 
ten kto pierwszy pozbędzie się kart. 
Gra ma kilka utrudnień, które uatrakcyj- 
niają rozgrywkę. Producent podaje, że 
gra: „utrwala wiedzę o sztuce, uczy 
szybkiego odróżniania stylów, wyrabia 
bystrość i uwagę”. To wszystko praw- 
da. Szkoda jedynie, że „gra o sztuce” 
ma tak blade i nieatrakcyjne rysunki na 
kartach. Trudno uwierzyć, że to na- 
prawdę dzieła sztuki 


ocena: 4 
wiek: od 12 lat 


„TransSolar” jest grą z serii gier 
fantastycznych ukazujących się od kilku 
lat. Jednak tutaj nie musimy zmagać 
się z wojskami Gordoru czy poznawać 
wytworów Obcych. W tej grze zobowią- 
zani jesteśmy do wykonywania kontrak- 
tów ustalonych przez Federacje. Akcja 
gry rozgrywa się na mapie symbolizu- 
jącej Układ Słoneczny. Gracz musi do- 
cierać do różnych jego punktów okreś- 
lonych kontraktem. 


Reguły gry są najkrótsze a zarazem 
najprostsze z dotychczasowych gier 
fantastycznych jakie pojawiły się na na- 
szym rynku. Można się ich nauczyć w 
20-30 minut. 


Wykonanie: nareszcie gra fantastycz- 
na w pudełku. Jest miejsce na żetony, 
banknoty, planszę. Humor psuje tylko 
cena — 2100 zł. 

Zastrzeżenia: gra ma dobrze opraco- 


wane zasady. Dobrze tzn. łatwo się ich 
nauczyć ale— jest pewne „ale”. Mam 
zastrzeżenia co do zbyt wysokich opłat 
w postaci paliwa za poruszanie się, i w 


rozgrywce nie ma bezpośredniej rywa- 
lizacji między graczami. Liczy się tylko 
szybkość w dotarciu do celu. 

Piotr Mańkowski 


ocena: 4 
wiek: od 10 lat 

Gra należy podobnie jak „Manewry 
morskie' do grupy gier logicznych 


Jest grą taktyczną. Rozgrywka to walka 
dwóch flot. Każdy z graczy posiada 16 
okrętów: 4 lotniskowce, 4 okręty linio- 
we, 4 ciężkie krążowniki, 4 łodzie pod- 
wodne a także 12 samolotów bombo- 
wo-torpedowych (po 3 na każdym lotni- 
skowcu) 

Grę można rozgrywać na dwa Sposo- 
by. Do całkowitego zniszczenia floty 


przeciwnika lub „na czas 


Jeżeli pod 
koniec gry trudno zakończyć pariię z 
powodu równowagi sił zostaje ona roz 
sądzona ża pomocą punktów. Również 
liczbą punktów rozstrzyga się walka 
prowadzoną „na czas”. Po prostu okre. 
ty mają różną wartość punktową różny 
zasięg ognia”, inne pole obstrzały 


Różne są też ich prędkości 
Zasady wykonywania ruchów są do- 
syć trudne, ale już po kilku partiach grą 
nie sprawia kłopotu. Można ją rozgry 
wać błyskawicznie. 
czyć” godzinami 
Gra to plansza, 32 pionki-okręty, 24 
pionki-samoloty. Ponadto w pudełku 
znajduje się wkładka z sylwetkami i da 
nymi techniczno-taktycznym 


ale można „wal- 


kilku na 
większych okrętów II wojny światowe; 


$. Sitko (Nowa Huta) 


3 
wiek od 10 lat 


ocena 


Gra przeznaczona dla dorosłych, 
młodzieży i dzieci. W grze może brać 
udział dowolna liczba graczy lecz 
komplet pionów w zestawie przygoto- 
wany jest dla 4 osób. 

Celem gry jest przeprowadzenie pio- 
nów przez labirynt umieszczony na 
planszy. W „Gapie'” rzuca się kostką, 
przesuwa piony ale stawia się również 
ściany blokujące, są premie i kary. 

„Gapa” niestety nie jest pozbawiona 
błędów. Występują w czasie rozgrywki 
pewne komplikacje nie wyjaśnione w 
regułach; np. po zdjęciu ściany blokują- 
cej okazuje się, że dwa pionki należące 


do przeciwników stoją na przeciwko 
siebie w jednym korytarzu, co jest nie- 
zgodne z przepisami. 

Zasady gry można opanować stosun- 
kowo szybko a rozgrywka może się to- 
czyć bardzo długo. 

Plansza wykonana jest solidnie ale 


pozostałe rekwizyty — szczególnie 
ścianki blokujące — zrobione są nie- 
starannie. Nie zachęcam do kupna tej 
gry gdyż i zasady nie są dopracowane 
no i po cenie — (358 złotych) można by 
oczekiwać czegoś ciekawszego. 


Rafał Gajewski 


„Mam trzech kolegów spragnionych tak jak ja ciekawych gier. 
Postanowiliśmy z własnych oszczędności kupować dobre i ciekawe 
gry. Bardzo prosimy o przysłanie nam wykazu gier, które są do- 
stępne na rynku, a przy których można by dobrze spędzić zimowe 


wieczory...” 


Fokus — Gra Roku 87 


Roman Trociński, Katowice 


Magiczna Siódemka — Gra Roku 86 


Fortuna — Gra roku 85 


Gwiezdny Kupiec — Gra z Wykrzykni- 
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CIĄG DALSZY ZE STA. 1 


ziałka, o wymiarach 40 x 40, teraz 
D późną jesienią, wygląda buro. 
Kopczyki ziemi zabezpieczające rośliny 
przed mrozami, góra butwiejących liści, 
przygotowana do wapnowania i przyk- 
rycia ziemią — na kompost. Zagrabio- 
ne porządnie grządki, bezlistne drze- 
wa. Spod ziemi sterczą tylko suche ba- 
dylki. Te tutaj, to chluba szkolnych 
działkowiczów: języczka syberyjska 
Dobrze się przyjęła, późnym latem pię- 
knie kwitnie: żółte kwiatki na wysmukłej 
łodyżce. 

— Na wiosnę jest tu całkiem inaczej 
= opowiadają VII-klasiśći, którzy w ra- 
mach praktyk uczniowskich pracują 
akurat na działce. — Mamy tu dużo by- 
lin ozdobnych, krzaki bukszpanu, wspa- 
niałe paprocie. Kwitną wielkie maki, 
narcyzy, tulipany, róże, cała masa kon- 
walii. Dziesiątki sadzonek i nasion, z 
których wyrastają później: te kolorowe 
rośliny i kwiaty, przynosimy z domów 
lub wypracowujemy u ogrodnika. 

Warzywa nie co roku jednakowo się 
udają. W ubiegłym obrodziły np. buraki, 
fasolka i marchew, w tym — ogórki i 
pomidory. Zostały przerobione na 
świetne kiszonki i sałatki dla szkolnej 
stołówki. 

Gały pech, że działkę, choć porząd- 
nie ogrodzoną i przez młodzież pilno- 
waną, (są nawet dyżury w czasie waka- 
cji) kusi takich, co nie sieją i nie orzą... 
Znajduje się w samym środku dużego 


mieszkaniowego osiedla, tuż przy boi- 
sku, nieraz więc rośliny są podeptane, 


powyrywane. Najgorzej jest z różami 
— wciąż kradną je... sąsiedzi na włas- 
ne działki. 

Uczniowie „,42-ki'' są wytrwali. Posta- 
nowili, że ich szkoła i jej otoczenie bę- 


dzie „całe w kwiatach”, i swogo dopię- 
li. 


N iezależnie od pory roku, jest tu 
ładnie i zielono. Na korytarzach i 
w klasach paprotki, bluszczo | rozmaito 
ozdobne trawki żadnych przykurzo: 
nych, schnących roślinek. Większość z 
nich wyhodowana została w pracowni 
biologicznej. Ale fikusy nie udają się 
nie tylko własnych, pomimo wielu prób, 
nie udało się wyhodować, ale | „goto 
we ciągle więdną lub marzną. Za to 
sanseverie udają się zawsze. Tylko 
trzeba dużo czasu i cierpliwości, by 
urosły. To śmieszne — mówi pani 
Krystyna  Kołczykiewicz, opiekunka 
Spółdzielni Uczniowskiej „Grosik” i na- 
uczycielka biologii — ale moi domow- 
nicy nie dają mi palcem tknąć kwiatów; 
uważają, że mam do rich złą rękę. A 
przecież w szkole rośliny nam rosną 
świetnie! 

W pracowni biologicznej trochę cias- 
nawo. Pod oknem, gdzie najwięcej 
światła, plantacja roślin; wszystkie po- 
rządnie oznaczone, opisane. Po raz 
n-ty próbują uzyskać sadzonki fikusa 
Podlewają rośliny Florowitem, przesa- 
dzają, myją. 

Obok akwaria. Pływają w nich welo- 
ny, gurami, mieczyki, molinezje, gubiki 


Tam gdzie niczego 
nie robi się na pokaf7... 


A 00 ICH STAĆ? 


W osobnym zbiorniku — żarłoczne pie- 
lęgnice. — Z tymi rybkami mieliśmy 


Na zdjęciach: 


1. Pojemnik z sadzonkami prawie jak w ogro- 
dzie botanicznym. Może tym razem fikus się 


uda? 


2. Konkurs na suche bukiety to specjalność 
szkoły. Komponują je sami uczniowie prze- 
ważnie z roślin z działki. Potem jest przegląd 
na korytarzu. W tym roku najpiękniejszy bu- 


kiet ozdobił gabinet pana dyrektora 


3. Przygotowanie kompostu to ważna czyn- 


ność 
„wpadkę” — wspominają chłopcy z 
kółka biologicznego. — Przynosiliśmy 


je z domowych akwariów. Któreś były 
zarażone pleśniawką. Zmieniliśmy 
wodę, ale za dużo dodaliśmy potasu. 
Na drugi dzień wszystkie pływały 
brzuszkami do góry. Więc od początku: 
wyparzyliśmy akwaria, zmieniliśmy wo- 
dę, odkaziliśmy. I poszło! 


ypchane zwierzęta i ptaki na 
ścianach pracowni zjadane są 
wciąż przez mole. Wypowiedziano im 


walkę: zamyka się drzwi i okna, rośliny 
precz i „pryska środkiem owadobój- 
czym. Długie liście kliwii atakują ciągle 
mszyce, przerzucają się nawet na kak- 
tusy; trzeba je tępić. 

— Mieliśmy kiedyś liczną hodowlę 
patyczaków — mówi pani Kołczykie- 
wicz. — Było ich lak dużo, że wędro- 
wały po roślinach. Kiedyś przyszła do 
mnie na rozmowę mama jednego z 
uczniów. Nagle woła: o, jaki robak! I 
nogą go, zanim przeszkodziłam. Bo to 
był nasz patyczak... 


Piękna zieleń w szkole, zadbana 
działka, nie bierze się z niczego. Prze- 
sadzanie, podlewanie, mycie roślin, 
walka ze szkodnikami, kopanie, grabie- 
nie działki to codzienne dodatkowe 
obowiązki szkolnych biologów. Nieraz 
przychodzą wcześniej, zostają po lek- 
cjach. Robią to chętnie, bo mają efekty. 
Gdy widać sens tego, co się robi, warto 
pracować. 


KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. Jacek Łopuszyński 


SOJOWE PRZYSMAKI 


Kulinarne i odżywcze zalety soi — egzotycznej 
rośliny rodem z Chin — doceniono u nas dopiero 
niedawno. Z każdym rokiem potwiększa się po- 


wierzchnia jej upraw. 


Popularne rośliny strączkowe: groch, fasola, 
bób, soczewica posiadają w swoim składzie 
głównie skrobię. Soja, o czym mało kto wie, za- 
wiera skrobię w niewielkich ilościach, natomiast 
jest prawdziwym kondesatorem białka (ok. 
30-40%). Poza tym zawiera cenne z punktu wi- 


Możliwości wykorzystania soi są ogromne. Jest 
nie tylko cennym dodatkiem do dań półmięsnych, 
sałatek, zup, kotletów, ale także znakomitym su- 


rowcem do wyrobu domowych ciast i innych słod- 


dzenia żywieniowego tłuszcze, służące do pro- 
dukcji poszukiwanego oleju sojowego. 


kich przysmaków. 

Sposób przyrządzania sojowych przysmaków 
przygotowali specjaliści z Instytutu Żywienia 
Człowieka warszawskiej SGGW, którzy zajmują 
się upowszechnieniem kulinarnych zalet sojo- 
wych nasion. Życzymy smacznego. 


Fot. Justyn Opara 


10 dag suchych nasion soi, 15 
dag kwaszonej kapusty, 1 mała ce- 
bula, 3 łyżki posiekanego szczypior- 
ku, 15 dag jabłek o czerwonej skór- 
ce, 15 dag kwaszonych ogórków, 
Sól, cukier, pieprz, 8 dag gęstego 
majonezu. 

Ziarna soi namoczyć na noc w 
wodzie. Ugotować w świeżej wodzie 
do miękkości (ok. 60 minut). Posolić 


15 minut przed zakończeniem goto- 
wania. Soję odcedzić i ostudzić. 
Kwaszoną kapustę, cebulę i szczy- 
piorek posiekać. Wydrążone jabłka i 
obrane ze skóry kwaszone ogórki 
pokroić w drobną kostkę. Wymie- 
szać wszystkie składniki, przyprawić 
solą, cukrem i pieprzem. Dodać ma- 
jonez. Po ponownym wymieszaniu 
włożyć do salaterki i wstawić na go- 
dzinę do chłodnego miejsca. Przed 
podaniem sałatkę posypać szczy- 
piorkiem i przybrać cząstkami nie- 
obranego czerwonego jabłka. 


PIERNIK 


15 dag ugotowanej i zmielonej w 
maszynce soi, 30 dag mąki pszen- 
nej, 15 dag sztucznego miodu, 3 
żółtka, 1 jajko, 8 dag 12-procentowej 
śmietany, 4 dag skórek pomarańczy, 
10 dag cukru, 8 dag masła lub 
margaryny, 1 dag proszku do pie- 
czenia, 4 g przyprawy do pierników, 
4 g sody oczyszczonej, 3 g kawy In- 
ki, szczypta soli. 


Żółtka utrzeć z połową cukru. 
Resztę cukru, miód i tłuszcz 
podgrzać, rozpuścić a następnie 
przestudzić. Do ostudzonej masy 
wsypać przesianą przez sito mąkę, 
dodać zmieloną soję i pokrojoną w 
kosteczkę skórkę pomarańczową. 
Wbić jajko i wszystkie składniki 
utrzeć ze sobą. Doutartej masy do- 
dać żółtka, sodę, proszek do piecze- 
nia — uprzednio rozpuszczone w 
śmietanie, oraz przyprawę do pier- 
ników i kawę Inkę. Ciasto starannie 


wymieszać. Piernik piecze się w 
wąskiej, głębokiej foremce wysma- 
rowanej masłem i obsypanej bułką 
tartą. Czas pieczenia ok. 60 minut w 
temp. 180-200 C. 

Po wystygnięciu piernik można 
polać polewą kakaową. 


DESER 
Z KANDYZOWANEJ 
SOI 


25 dag ugotowanej i zmielonej w 
maszynce soi, 25 dag drobno pokru- 
szonych biszkoptów, 8 dag margary- 
ny, szklankę gęstego syropu z cuk- 
ru, 20 kropli aromatu waniliowego, 2 
krople aromatu migdałowego, cu- 
kier puder lub kakao. = 

Zmieloną soję mieszamy z poło- 
wą szklanki gęstego syropu i sma- 
żymy na ogniu do zgęstnienia. 

Margarynę ucieramy z drugą po- 
łową syropu z cukru. Dodajemy us- 
mażoną (kandyzowaną) soję i wysu- 
szone pokruszone biszkopty. Do do- 
kładnie wymieszanej masy dodaje- 
my aromat waniliowy i migdałowy. 

-Po ponownym wymieszaniu z gęstej 
masy formujemy wałeczek, który 
następnie kroimy na kawałki o sze- 
rokości ok. 1-1,5 cm. Kosteczki moż- 
na obtoczyć w cukrze pudrze lub 
kakao. 


Przedstawiam Wam dzisiaj dwa kolejne wier- 
sze, których autorzy zostali nagrodzeni w tego- 
rocznym wakacyjnym konkursie poetyckim pod 
hasłem „„Jak bije serce przyrody”... 

Wasza BRZĘCZYSŁAWA 


NA LIPĘ 


Gościu, siądź pod mym liściem 

a odpocznij sobie. 

— Tak mi przykro, muszę iść dalej. 
Lecz przyrzekam tobie, 

że wrócę i usiądę. 

Opowiesz mi wtedy 

co było. Tylko nie mów mi. 


Wtedy jakąś baśń mi mów. 
Katarzyna Groniec 
Gliwice 


Artur Bromberger 


j Damasławek 


| 
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Człowiek sukcesu — 


SYLVESTE 


Wreszcie wytrwali korespondenci — 
sympatycy Sylvestra się doczekali... Hi- 
storię jego kariery, podobną do bajki o 
Kopciuszku, zamieszczaliśmy niegdyś w 
„Gwiazdozbiorze” po polskim sukcesie 
filmu „Rocky”. Później od czasu do 
czasu, na życzenie czytelników, ukazy- 
wały się tylko jego zdjęcia. A wszystko 
to przez „Rambo” (i jego kolejne części) 
— filmy, które u nas krążą jedynie w 
obiegu wideo, bo ze względu na swą 
propagandową wymowę nie zostały za- 
kupione przez żadne socjalistyczne pań- 
stwo do szerokiego rozpowszechnienia. 
Nie znaczy to, że Sylvester — aktor o 
ujmującej powierzchowności i imponu- 
jącej sprawności fizycznej nam się nie 
podoba. Po prostu nie wart lansowania 
był film obfitujący w krwawe sceny o 
absurdalnych przygodach samotnego 
amerykańskiego komandosa, który w la- 
tach osiemdziesiątych poszukuje w 
wietnamskiej dżungli obozów  jeniec- 
kich. Niezdolny do życia w społeczeń- 
stwie w warunkach pokojowych Rambo, 
który w pierwszym filmie zmasakrował 
prawie całą policję stanową, przebywa 
więc w. wiadomej misji specjalnej w 
dżungli. I tam go pozostawmy! 


Dodam tylko, że jeśli film zdobył so- 
bie widzów w Europie — to należą oni 
do tej specyficznej grupy ludzi, którzy 
w kinie szukają raczej prymitywnej roz- 
rywki — wyłącznie komiksowej akcji i 
emocji wywołanej drastycznymi scena- 
mi. 


Podobne zdanie mam i o kolejnym 
sukcesie kasowym Sylvestra Stallone — 
filmie „Cobra”. Bohater zwany „kobrą” 
jest superpolicjantem — bezwzględnym 
i okrutnym. Jak to policjant — walczy 
ze współczesnymi plagami zagrażający- 
mi bezpieczeństwu obywateli swego 
państwa, ale... te metody — brrll 


Cóż, nie wystarczy dobry reżyserski 
warsztat i wykorzystywanie wspaniałych 
osiągnięć * techniki filmowej — dobry 
film musi zawierać jeszcze przynajmniej 
mądrą myśl. 


Dlaczego więc uznałam, że należy 
przypomnieć naszym czytelnikom Syl- 
vestra Stallone? Sprawił to jego najnow- 
szy film „Over the Top” („Ponad 
szczyt”). Kojarzy się on w swej wymo- 
wie z optymistycznym przesłaniem 
„Rocky”. Uczy wytrwałości w dążeniu 
do celu i budzi w widzach wiarę we 
własne siły. Jest to także widowisko ko- 
mercyjne, ale w sensie pozytywnym 
czyli film kręcony z myślą o przecięt 
nym widzu, który lubi się utożsamiać z 
bohaterem, wzruszać i walczyć razem z 
nim, bo ogląda sytuacje w życiu praw- 
dopodobne. Równocześnie Stallone nie 
zawodzi oczekiwań, jakie widzowie w 
nim pokładają. Jest to film bardzo wido: 
wiskowy I znów prezentuje sportowe 
wyczyny Sylvestra 

Tym razem Stallone demonstruje swe 
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umiejętności w dyscyplinie świetnie u 
nas znanej, choć właściwie nie trakto 
wanej jako poważny sport. Chodzi o 
„żelazny uścisk” — jak nazywają to 
Anglicy, Francuzi i Amerykanie. U nas 
tę sztukę określa się po prostu jako 
„położenie na rękę”. Ten sposób moco- 
wania narodził się zapewne wtedy, gdy 
powstały pierwsze przydrożne karczmy i 
portowe tawerny i służył demonstracji 
siły męskiego ramienia przygodnym wi- 
dzom. Współcześnie w Las Vegas odby- 
wają się oficjalne mistrzostwa świata w 
tym sporcie. Stały się one kanwą filmu 
Menahema Golana z Sylvestrem Stallo- 
ne w roli głównej. 


Przygotowania do tego filmu koszto- 
wały drożej niż rzeczywista organizacja 
takich zawodów. Trzeba przecież było 
wybrać dla Stallone najlepszych 
przeciwników. Aktor zresztą, mimo swej 
muskulatury, uznał że potrzebny mu 
jest codzienny intensywny trening — a 
to też kosztowało. W każdym razie film 
cieszy się obecnie dużym powodze- 
niem, a zainteresowanie tym zna- 
nym-nieznanym sportem ogromnie 
wzrosło. 


Fabuła filmu jest melodramatyczna 
Lincoln Hawk, zdemobilizowany żołnierz 
wojny wietnamskiej, nie powrócił do ro- 
dziny. Od dziesięciu lat włóczy się cię- 
żarówką po amerykańskich autostra- 
dach. Należy do rasy awanturników 
czasów współczesnych, wagabundów 
dla których najlepszym miejscem odpo- 
czynku jest rów przy szosie. Od sobie 
podobnych różni się tym jedynie, że w 
portfelu zamiast podobizn atrakcyjnych 
dziewczyn nosi fotografię, od lat nie wi- 
dzianego syna — Michaela. Była żona 
Lincolna — Christina dawno już ułożyła 
sobie życie. Wyszła za milionera, który 
od tej pory pełnił rolę opiekuna chłop 
ca. 


Los jednak znów zetknął rodziców 
Michaela i to w dramatycznych okolicz- 
nościach. Śmiertelnie chora Christina 
decyduje, by prawdziwy ojciec zajął się 
dalszym wychowaniem syna. Sprawa 
jednak nie jest prosta. Michael jako ka 
det przebywa właśnie w ekskluzywnej 
szkole wojskowej dla dzieci. Jest kapryś 
ny i zepsuty przez luksusowe warunki w 
jakich żył. Ojca nie zna i nie kocha. Lin 
coln zdaje sobie z tego sprawę, jednak 
przezwycięża własny lęk, po raz pierw 
szy od lat wkłada krawat, nowe szelki i 
kieruje swą starą ciężarówkę pomiędzy 
limuzyny zajeżdżające przed szkołę. Nie 
zważa na sprzeciwy dotychczasowych 
opiekunów Michaela, nawet i na to, że 
sam chłopak nie jest zachwycony de- 
cyzją matki. Dla Lincolna to początek 
nowego życia. Nie tylko czuje się odpo 
wiedzialny za dziecko, ale wie, że musi 
walczyć o jego zaufanie i uczucie 
Wszelkie próby serdecznego kontaktu 
chłopiec ucina za pomocą chłodnych 
poprawnych manier wyniesionych ze 
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szkoły o wojskowym reżimie. Ale Lin 
coln jest i tak szczęśliwy. Ma masę pla 
nów na” przyszłość. Trzeba kupić cięża 
rówkę. A może założyć własną firmę 
transportową? — zastanawia się. Tyl 
ko skąd zdobyć pieniądze? Domyślacie 
się już, że pomóc mu zdobyć kapitał i 
odzyskać miłość syna ma sport „żelaz- 
nego uścisku” 


Spośród dotychczasowych, w tej 
właśnie roli Sylvester Stallone jest na- 
prawdę najsympatyczniejszy. | co waż- 
ne —- jego popisy, choć obywają się 
bez scen brutalnych — są bardzo efek- 
towne. 


Dla tych, którzy nie znają trudnych 
początków kariery tego aktora — krót- 
kie przypomnienie. Urodził się 6 VII 
1946 r. w ubogiej dzielnicy Nowego Jor- 
ku zwanej „Hells Kitchen” („Piekielną 
kuchnią”). Wykorzystał później twórczo 
znajomość jej realiów pisząc scenariusz 
„Paradise Alley”, Młodość miał trudną i 
buntowniczą. Miał 11 lat zaledwie, gdy 
jego rodzice się rozwiedli. Zmienił wiele 
szkół — wciąż wyrzucano go za bójki 
Uczęszczał nawet do szkoły dla mło- 
dzieży trudnej, takiej której groziło 
wejście w świat przestępczy. Resocjali 
zowano tam poprzez sport i teatr ama- 
torski. I to było pierwsze zetknięcie Syl 
vestra z dwiema pasjami jego dalszego 
życia 


Zdolny i inteligentny został wysłany 
w końcu do znakomitej amerykańskiej 
szkoły w Szwajcarii. Ukończył ją sam 
opłacając swoją naukę — bo przez 
ostatni rok pracował w tej szkole jako 
nauczyciel wychowania — fizycznego. 
Przez kilka miesięcy dorabiał też jako 
Ochraniacz” wnuka ekscesarza Etiopii 


Do Stanów Zjednoczonych powrócił 
w 1967 r. z walizką, w której wiózł włas 
ny scenariusz — klucz do późniejszej 
sławy — historię Rocky/ego. Ale zanim 
udało mu się znaleźć producenta i za 
grać w swoim wymarzonym filmie 


żył nędznie. Zarabiał czyszcząc klatki w 


Na zdjęciach: 
1. Codzienny trening w „komorze tortur” 
2.i3. Sceny z filmu „Ponad szczyt” 


nowojorskim zoo i sprzedając ryby w 
sklepiku na pełnej — jak wspomina — 
kin ulicy. Równocześnie kończył kursy 
dramatyczne i statystował w filmach: „A 
party at Kitty and Stud's”, w „Bananas” 
i „No place to hide”. Pierwszą większą 
aktorską rolę zagrał w „The lord's of 
Flatbush”. Dopiero w 1976 r. po pre- 
mierze filmu „Rocky” obróciło się koło 
jego fortuny 

Nie każdy film z Sylvestrem Stallone 
jest sukcesem. Bez echa przeszedł jego 


Fot. „Brawo” i „Cine Revue” 


ambitny film o związkach zawodowych 
„F.LS.T./.Umiarkowanym powodzeniem 
cieszył się też muzyczny film, w którym 
wystąpił z Johnem Travoltą „Staying ali- 
ve”. „Rambo” i „Cobra” przyniosły mu 
pieniądze, ale satysfakcję artystyczną 
małą. Jednak Stallone niewątpliwie jest 
człowiekiem sukcesu, a dążył do niego z 
tą samą konsekwencją, którą wykazują 
jego filmowi bohaterowie. 


EWA BIELSKA 


Przy stylu „na czarno”, a 
właściwie „na czarno-szaro” 
który w bieżącym sezonie 
wiedzie prym, jednym z jego 
elementarnych składników są 
czarne pończochy (rajstopy) 
No i — problem. Bo czarnych 
rajstop nie ma. Właściwie to 
są, tylko że jest tego stylu ty- 
le zwolenniczek, że każda ich 
ilość, która pojawi się w skle- 
pie jest rozchwytywana w 
ciągu kilku chwil i dla wszyst- 
kich chętnych nie starcza. 


Dziewczyny, które za 
wszelką cenę chcą modzie 
kroku dotrzymać, zabierają 
się więc za farbowanie. Ow- 
szem, jest to jakieś wyjście, 
tyle że bardzo kłopotliwe. Z 
jednej strony sam proces tar- 
bowania jest żmudny, z dru- 
giej — nie zawsze elastyczne 
beżowe rajstopy dobrze 


DOM MGPY 


chwytają czarny kolor, a z 
trzeciej — jak już go nawet 
„uchwycą”, to nie jest on 
zbyt trwały i... puszcza. Nie 
tylko w praniu, lecz i w no- 
szeniu. Znam taką modną 
osobę, która od kilku tygodni 
nie jest w stanie doszorować 
do czysta swych pięt, bo 
czarny barwnik akurat w tym 
miejscu chwycił niespodzie- 
wanie silnie. Ponieważ zaś 
osoba ta chadza na trening 
gimnastyczny, gdzie ćwiczy 
się boso, strasznie się czuje 
podczas niego skrępowana, 
gdy wszyscy zerkają na nią 
podejrzliwie jak na jakiegoś 
super-brudasa. Co prawda na 
treningi gimnastyczne chodzą 
tylko niektóre dziewczyny, ale 
przecież gimnastykę w szkole 
mają wszystkie. Tam też bie- 
ga się boso. | co? I — głupio 
trochę. Nawet jeśli wszyscy 


POŃCZOCHY 


niby wiedzą, że to nie jest 
zwykły brud, tylko konsek- 
wencja farbowanych domo- 
wym sposobem rajstop. 


— Czy jest jednak jakieś 
inne wyjście? 


Wbrew pozorom i zawar- 
tości sklepowych półek — 
jest. Naprawdę, W owym bo- 
wiem czarno-szarym stylu na 
równi z pończochami czarny- 
mi |ansowane są. białe 
Mieści się to w nim jak naj- 
bardziej, bo przecież zawiera 
on różne drobne białe dodat- 
ki — kołnierzyki, mankieciki... 
Również — pończochy. Nosi 
się te białe pończochy oczy- 
wiście z czarnymi pantoflami. 
I jest to kontrast szalony, ale 
— właśnie o to chodzi. Po- 
patrzcie zresztą na zdjęcia, 
które pochodzą z najnow- 
szych żurnali. Czy żle to wyg- 


ląda?! Myślę, że całkiem inte- 
resująco, a najważniejsze, że 
naprawdę pasuje do wszel- 
kich szarości i czarności i że 
jest w jak największej zgo- 
dzie z modą. Tyle że jest to 
tej (tak już oklepanej skądi- 
nąd) mody czarno-szarej ele- 
ment stosunkowo mało zna- 
ny. Warto więc go poznać i 
skorzystać. Na razie białymi 
rajstopami mało kto się inte- 
resuje . ż 

Zdaję sobie oczywiście 
sprawę, że ten wariant (poń- 
czochy białe) ma różne 
„ale''. Chociażby takie, że 
rajstopy czarne powodują wy- 
szczuplenie (pozorne) nogi, a 
białe — wręcz przeciwnie, 
więc nie dla wszystkich jest 
to propozycja do przyjęcia 
Ale na pewno do przyjęcia 
dla tych dziesiątek tysięcy 
dziewczyn. które mają nogi 
szczupłe, więc nic im nie stoi 
na przeszkodzie. Chyba że.. 
nie chcą. Ale to już całkiem 
inna sprawa. Ja, jak zawsze 
zresztą, wyłącznie informuję. 


RIUSZKA 


"NAJSTARSZY 
"ALPINISTA ŚWIATA 


Japończyk Teiichi Igarashi ukończył już 
100 lat życia, ale wykazuje niezwykłą ży 
wotność. Niedawno ten najstarszy alpini 
sta na świecie wszedl po raz dwunasty na 
najwyższa Bórę Japonii Mount Fuji 
(3776 m n.p m.. W wyprawie towarzyszy 


ło mu blisko sto osób, a wśród nich sied: 
mioro dzieci oraz trzech spośród 36 wnu 
ków. 


po osiągnięciu szczytu pan Igarashi 
oraz towarzyszące mu osoby spędził noc 
w pobliżu szczytu. Do wspinaczki sędziwy 
czyk nie używał żadnych butów, a 
na nogi włożył tylko grubsze skarpety. Sil 
dodawały mu surowe jajka. których zja 
dał bardzo dużo, oprócz oczywiście nor 
malnego posiłku. Pan Igarashi od dwuna 
stu lat wspina się na górę Fuji, aby uczcić 
mięć zmarłej w 1975 roku żony. Zdję 
cie małżonki zawsze towarzyszy mu w 
wyprawie. W 1983 roku był najstarszym 
mężczyzną, który stanął na szczycie 
„Świętej Góry”. Miał wówczas 96 lat. Ja 
k jest z zawodu drwalem i strażni 
kiem leśnym. Na emeryturę przeszedł za 
Jedwie przod dziesięcioma laty. Na pyta- 
nie o przyczyny niespotykanej żywotności 
odpowiedział krótko: dieta, praca i ruchli 
wość przez całe życie. 


CIEPLEJ 
NA LODZIE 


Od kilku sezonów kibice saneczkar- 
stwa mogą oglądać na lodowych to- 
rach reprezentantów „Gorącej wys- 
py” — Puerto Rico. Egzotyczni za- 
wodnicy wzbudzają powszechną sen- 
sację. Ostatnio Międzynarodowej Fe- 
deracji Bobslejów przybył nowy czło- 
nek — Wyspy Dziewicze, gdzie jak 
wiadomo lód można zobaczyć jedynie 
w szklance whisky lub coca-coli. Ko- 
lejnym krajem, który pragnie wysta- 
wić swoją ekipę bobslejową jest Ja- 
majka. Oj, cieplej robi się na śnież- 
nych torach... 


UŚMIECH 
NUMERU 


MAŁA MĄDRALÓWNA jest 
po raz pierwszy z mamą na 
występie słynnego skrzypka. W 
pewnym momencie szepce do 
mamy: 

— Jak ten pan przepiłuje tę 
skrzyneczkę, to już pójdziemy 
do domu, prawda? 


* 


PANI IKSIŃSKA skarży się 
pani Mądralowej: 

— Wie pani, przez tych ok- 
ropnych włamywaczy muszę 
całą noc palić światło! 

— Może pani spokojnie zga- 
sić, oni zawsze noszą ze sobą 
latarki... 


O teleskopach 
Newtona i Gregory ego 


Chciałbym podziękować Grzego- 
rzowi Zaleskiemu z Gorzowa Wlkp. 
za interesujący temat kosmologicz- 
ny poświęcony izotropowości | jod- 
norodności wszechświata. Niestoty 
nie skorzystam z Twego artykułu, 
ponieważ ująłeś temat zbyt mate- 


Rys.1 F, 


matycznie, żeby nle powledzioć 
uczenie. Gdybyś mógł przedstawić 
ten problem w sposób popularny — 
bardzo proszę. 

Również Intorosującą korespon- 
dencję otrzymałem od J. Zgral z Za: 
mościa, przedstawiającą w sposób 
„kalendarzowy ważne wydarzonia 
z historii wszechświata I Ziemi, Za- 
uważylom jednak sporo błądów wy 
nikłych z niestarannego opracowa- 
nia tematu, Gdybyś nię więc jeszcze 
raz „przymiorzył”, nale z sorcom do 
lego tomatu, chętnie zamlościlbym 
go w TOMIKU. Przodo wszystkim 
nie myl millonów z mililardami, a 
także staraj sią zachować chronolo- 
gię zdarzeń — od najodleglejszych 
do coraz bliższych naszej epoco. 


PREZES 


Rys2 


Newton poświęcił sporo czasu i energii 
badaniom nad światła o 
różnej barwie. Jemu też zawdzięczamy od- 
krycie tego, że np. światło czerwone mniej 
się załamuje przechodząc przez pryzmat niż 
światło zielone a zwłaszcza niebieskie Ze 
zjawiska tego Newton i jego współcześni ła- 
two wywnioskowali, że główną przyczyną 


wiaściwościami 


niedoskonałości obrazów otrzymywanych 
za pomocą istniejących teleskopów so- 
czewkowych (lunet) jest właśnie okolicz- 


ność, że w soczewkach następuje rozszcze- 
pienie światła. Na ostry obraz w świetle np. 
żółtym nakłada się nieostry obraz w świetle 
zielonym .i jeszcze bardziej nieostry w 
świetle niebieskim. To wszystko przestaje 
być ważne w chwili, gdy zamiast załamania 
światła wykorzystamy w teleskopach zjawi- 
sko jego odbicia, w przypadku którego bieg 
promieni nie zależy od ich barwy (dł. fali) 
Tę myśl pierwszy zrealizował James Gregory 
(1638-1675). ubiegając genialnego Newtona. 
Teleskop Gregory'ego był jednak czymś 
bardziej złożonym niż przyrząd zapropono- 
wany nieco później przez Newtona i dlate- 
go zajmiemy się najpierw teleskopem Ne- 
wtona. Wiedział on, iż wiązka równoległa 
światła skupia się po odbiciu w jednym 
punkcie wtedy, gdy zwierciadło ma kształt 
paraboli. Oznacza to, że rzeczywisty obraz 
jakiejś gwiazdy powstanie w punkcie F (rys. 
1), w miejscu dość niedogodnym do obser- 
wacji, ponieważ punkt F znajduje się przed 
zwierciadłem. Aby uniknąć tego kłopotu, 
Newton zaprojektował umieszczenie przed 


punktem F małego okrągłego zwierciadła 
płaskiego, ustawionego pod kątem 45” do 
kierunku osi teleskopu. Ostry obraz gwiaz- 
dy powstał więc w punkcie F, poza tubu- 
sem. u wylotu teleskopu. W tym miejscu 
Newton umieścił okular, przez który ogląda- 
ło się obraz ciała niebieskiego, jak przez lu- 
Pe. 

Gregory zaprojektował nieco inna kons- 
trukcję, umieszczając w miejscu płaskiego 
lustrarys. 2) zwierciadło wypukłe (o kształ- 
cie hiperboli). Jak wiemy, przy odbiciu od 
zwierciadła hiperbolicznego wiązka zbieżna 
pozostaje zbieżna (zmienia się jedynie kąt 
zbieżności, oznacza to, że w teleskopie 
Gregory'ego obraz gwiazdy powstanie w 
punkcie F, za zwierciadłem. Aby go otrzy- 
mać, zwierciądło powinno mieć nieduży 
otwór. Okular umieszczamy za zwierciad- 
łem, koło punktu F, tak jak na rys. 2. Gre- 
gory'emu nie udało się samodzielnie wyko- 
nać teleskopu własnej konstrukcji, nato- 
miast Newton sam wypolerował zwierciadła 
i zbudował swój przyrząd i ten właśnie tele: 
skop stał się czymś niezmiernie modnym ! 
popularnym. 

Teleskop Newtona miał średnicę ok. 3 
cm i ogniskową ok. 15 cm. Można było w 
nim uzyskać nawet 40-krotne powiększenie, 
osiągalne tylko przez lunety o ogniskowych 
nie mniejszych niż 1-1,5 m. 


Sławomir Czerwiński 
ul. Makuszyńskiego 4/6 
49-300 Brzeg 


_CZY ZNAJDZIEMY 
ŻYCIE POZA ZIEMIĄ? 


Dlugo Je- 
szcze miaję 
poszukiwna- 
nia życia po- 
zazlemsklo- 
go powle- 
rzać będzle- 
my automa- 
tycznym son- 
dom 


Przygotowania do planowanych na ostat 
nie lata naszego stulecia intensywnych ba 
dań Marsa skłaniają wielu uczonych do po 
nownego zainteresowania się możliwością 
istnienia życia na innych planetach. Amery 
kański uczony Norman Horowitz z Kalifor 


nijskiego Instytutu Technologicznego, który 


w latach 1965-1976 był organizatorem, a 
później kierownikiem biologicznej części 
misji „Viking” opowiada się za kontynuo- 


waniem poszukiwań życia na Marsie. Ame 
rykańskie sondy marsjańskie „Viking” wy* 
posażone zostały w urządzenia umożliwiają” 
ce wykrywanie w gruncie planety materii 
organicznej i śladów prymitywnego życia. 
Urządzenia te zostały wypróbowane na An- 
tarktydzie, gdzie na powierzchni lodu i mar- 
twych skał wykryły 6 prymitywnych orga- 
nizmów — glonów i bakterii 

W kosmosie odkryto wiele złożonych 
molekuł organicznych wchodzących w 
skład struktur białkowych. Substancje orga- 
niczne są szeroko rozpowszechnione w kos- 
mosie. Biopolimery, czyli wysokomolekular- 
ne organiczne związki tworzą się w trud- 
nych warunkach kosmicznych. W bardziej 
sprzyjającym środowisku mają więc szansę 
przekształcić się w żywe struktury. Warunki 
życia na odległych planetach są zapewne 
znacznie lepsze niż w otwartym kosmosie, 
dlaczego więc nie mogłoby na nich rozwi- 
nąć się życie? Zdaniem Horowizta, za bar- 
dzo sugerujemy się ziemskim modelem ży- 
cia, które rozwija się w temperaturze poz- 
walającej na istnienie wody w stanie płyn- 
nym. W roli ziemskiej wody może występo- 


wać na innych planetach amoniak. Teore- 


a tak- 
i Satur- 


tycznie życie może istnieć na Ma 
że na niektórych satelitach Jowisza 
na, Stwierdzono niedawno, że na Ziemi ist- 
nieją bogate formy życia w głębokich roz- 
padlinach na dnie oceanów, w pobliżu 
miejsc wydzielania się gorących roztworów 
Było to zaskoczeniem dla uczonych, gdyż 
teoretycznie powinna tam być martwa pu- 
stynia. Podobnie może być na innych pła- 
netach lub księżycach 
Na Marsie są wyraźne ślady erozji wod- 
nej. W atmosferze wykryto niewielkie ilości 
pary. Prawdopodobnie marsjańska woda 
jest ukryta w gruncie w postaci wiecznej 
zmarzliny. Można przypuszczać, że na Mar- 
sie są też jakieś oazy życia — w rejonach, 
gdzie występują bardziej sprzyjające warun- 
ki. Mogą to być jakieś zaciszne doliny o lo- 
kalnym klimacie albo teź tereny w sąsiedz- 
twie czynnych wulkanów. Warunki mars- 
jańskie, to chłód, susza, niskie ciśnienie, sil- 
na radiacja słoneczna nie zatrzymywana 
przez rzadką atmosferę, długotrwałe burze 
piaskowe dla odmiany zasłaniające na wiele 
dni Słońce. Mogą istnieć bakterie czy pry- 
mitywne rośliny przystosowane do takich 
warunków. Być może „Vikingj” nie trafiły na 
hipotetyczne oazy życia. Nowy program 
marsjański obejmujący kompleksowe bada- 
nia planety z powietrza i Ziemi stwarza 
większe szanse na znalezienie ewentual- 
nych żywych organizmów. Dlatego trzeba, 
mimo dotychczasowych niepowodzeń, kon- 
tynuować program biologiczny. 
(PAP) 


Kącik korespondentów 


Mam 14 lat i od niedawna interesuję się astronomią. Nie posiadam więc podstawowych książek na 


ten temat. Są to następujące tytuły: 


mii”, „Poradnik miłośnika astronomii”, „W kręgu astronomii”, „ 


„Planety”, „Atlas nieba”, „Atlas gwiazd”, „ABC miłośnika astrono- 


„Obrazy nieba”, „Nasze gwiazdozbiory”, 


„Astronomia ogólna”, „Astronomia współczesna” oraz. inne książki o tej tematyce. Za te książki zapłacę 
po konkurencyjnych cenach. Pragnąłbym również zdobyć na przyszły rok kalendarze lub roczniki astro- 
nomiczne. Andrzej Mierzanowski ul. Opinogórska 7 m. 21, 04-039 Warszawa, tel. 13-07-03. 

Artur Gibałka, ul. Ząbkowicka 126a, 42-520 Dąbrowa Górnicza-Ząbkowice, interesuje się astronomią, 


astronautyką i komputerami. 


Grzegorz Zaleski (15 |), ul. Fredry 7b/8, 66-400 Gorzów Wlkp. — interesuje się astronomią, fizyką i 
parapsychologią. Ponadto Grzegorz poszukuje I i Il tomu książki G.M. Fichtenholza pt. „Rachunek róż- 


niczkowy i całkowy”, wyd. PWN. 


Nazywam się Krzysztof Burak i mam 14 lat. Chciałbym poinformować o istniejącym klubie „Astro- 
nom”, który zrzesza osoby interesujące się astronomią. Osoby od 10 lat, które będą chciały należec do 
klubu dostaną legitymację. Proszę pisać pod adresem: Krzysztof Burak (przewodniczący klubu), ul. Zar 


górska 57 m. 36, 26-344 Kielce. 


Poszukuję projektu budowy lunety o powiększeniu min. 100. Przemek Lenczyk, ul. Raciborska 64, 


44-359 Gorzyce. 


Uwaga, pisząc do kącika korespondentów podaj swój wiek (lub klasę), imię, nazwisko oraz krótko 
sprecyzowane zainteresowania. Redakcja nie bierze odpowiedzialności za prowadzone wśród Czytelni- 


ków wymiany i transakcje finansowe. 


wziąłeś się za sprawę niebezpieczną i beznadziejną *=— ciąg- 
nął nowo objawiony Koń Kobyłycz. — Ty nawet pojęcia nie 
masz, dokąd cię to zaprowadzi. Przeszedłeś przez wodę. Dob- 
rze. Wręcz wyśmienicie. A ogień? A miedziane rury? O tym 
pomyślałeś, groszku mój cukrowy? Własnej głowy, załóżmy, 
nie żal ci. A o mamie pomyślałeś? Pomyślałeś o swojej ma- 
teczce? Nie pomyślałś. Po oczach widać, że nie pomyślałeś, 
kartofelku wiosenny ty mój. A o ojcu? 

Całe ogromne doświadczenie czternastu lat życia mówiło 
Andrzejowi T., że gdy starsi sięgają po podobne argumenty, 
słuchać należy w milczeniu i z miną możliwie skruszoną. Tym 
niemniej Andrzej T. odsunął filiżankę i rzek! z godnością: 

— Rzeczywiście, ale ja... 

— Nie pomyślałś! — wrzasnął Koń Kobyłycz i dolał mu her- 
baty. — O ojcu też nie pomyślałeś! 

— Ale przecież Gienka... 

Koń Kobyłycz wzniósł ręce nad głowę. 

— No tak, rozumie się, Gienka! — zawołał z bolesnym uś- 
miechem. — Gienka nade wszystko. Uber alles, że się tak wy- 
rażę. A matka niech włosy rwie z żalu i pada zemdlona! A oj- 
ciec niech zgrzyta zębami z bezsilnej rozpaczy i ślepnie od 
skąpych męskich łez! Niech tam! Najważniejszy oczywiście 
jest Gienka! 

Tu Spirydion, stojący dotychczas cicho na brzeżku. stołu, za- 
śpiewał znienacka: 1 

Kiedy poczujesz, że twój druh 

to nie przyjaciel, choć może nie wróg... 


Koń Kobyłycz wyciągnął rękę, szczęknął przełącznikiem i 
zestawił Spirydiona pod stół. 

— Gienka, tylko o nim dzień i noc myślimy — ciągnął dalej 
z goryczą. — Dla niego dokonujemy bohaterskich czynów, za- 
miast jeszcze raz wziąć do ręki podręcznik literatury. Durnia 
Gienkę ratować to jest wyczyn i w ogóle hurra, a wygrzebać 
się na mocną czwórkę z literatury... No, ale przecież Gienka...! 

Andrzej T. nachmurzył się. Koń Kobyłycz przy całej swojej 
gościnności i innych zaletach był tylko niepoważnym gadułą i 
niczym więcej. Andrzeja korciło, żeby odwrócić się do niego 
plecami i zagwizdać na przykład marsz z „Mostu na rzece 
Kwai”. To wszystko o rodzicach i Gience było głupie i niespra- 
wiedliwe. Są rzeczy, które trzeba zrobić niezależnie od 
wszystkiego. Na przykład ludzie idą walczyć za ojczyznę. Albo 
giną ratując kobiety i dzieci. Albo lecą w kosmos. Jeszcze ma- 
ło? | nie ma powodu, żeby mieszać do tego rodziców ani tym 
bardziej trójki z literatury. | nie ma powodu, żeby wyłączać 
Spirydiona. 

Andrzej T. stanowczo odsunąj filiżankę i wstał. 

— Dziękuję — powiedział. Na mnie pora. 

Koń Kobyłycz uśmiechnął się z sympatią. 

— Posiliłeś się? — spytał przymilnie. 

— Posiliłem. Dziękuję. . 

— Osuszyłeś się? 

— Osuszylem. Dziękuję. 

— Samopoczucie w normie? 

— W normie. 


— Jeżeli tak, to będziemy się ubierać. 

Andrzej T. zaczął się ubierać. Chciał odejść jak najszybciej, 
dość miał obecności Konia Kobyłycza, ale tamten kręcił się 
dookoła i pomagał zakładać, sznurować, wiązać i zapinać. 
Kiedy zapięli ostatni zamek (przy narciarskiej kurtce), odstąpił 
na krok, przyjrzał się z lubością i rzekł: 

— Ślicznie. A teraz do domu, do mamusi. 

Figę, a nie do mamusi, pomyślał ze złośliwą satysfakcją 
Andrzej T. Wyjął spod stołu Spirydiona i spojrzał na fostoryzu- 
jącą tarczę na ścianie. Dwudziesta trzecia zero trzy. 

— Do widzenia — powiedział i ruszył ku wyjściu. 

— A ty gdzie? — krzyknął Koń Kobyłycz. — Nie tędy! Z 
powrotem! 

— Tędy, tędy — uspokajająco odparł Andrzej T. nawet nie 
oglądając się za siebie. — Właśnie-tędy! 

— A co z mamą? — lamentował za nim Koń Kobyłycz. — A 
miedziane rury? Zapomniałeś © miedzianych rurach! 

Ale Andrzej T. nie odezwał się więcej. Przekręcił gałkę ra- 
dioodbiornika i Spidlec natychmiast zakwilił: „„Rozstajemy się 
na zawsze, niech płyną lata...” 

Za progiem znajdowała się skąpo oświetlona sala z lustrza- 
nym parkietem i z powietrzem o tak niezwykłym składzie, że 
już na dwadzieścia metrów niczego nie można było dostrzec 
przez dziwną bezbarwną mgłę. Jednak od samego progu pro- 
wadziła po parkiecie ścieżka ciemnego drewna i Andrzej T. 
pojął, że zabłądzenie mu nie grozi. 


Cdn. 
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POWIEDZ MU, ŁEBY 
SIĘ ZAMKNĄŁ, BO NIE 
RĘCZĘ; ZA SIEBIE j 


OTO PIENIĄDZE . KUPISZ SPRZĘT CIUCHY HEŁM 
KORKOWIY, JEEPA, FACHOWE KSIĄZKI,COŚO BA- 
DANIĄCH ETNOGRAFICZNYCH — TU JEST 


JUŻ PĘDZĘ, PANIE 
SMITH, Juz PĘDZĘ! 
ZROBIĘ MSZYSTKO, 
CO TRZEBA.. 


TĘPN TEREN WAFRYCE 
NAŚ EGO DNIA JUZ KLPIONY. ZĄ- 
PARKI . CIESZYLI SIĘ JAK DZIECI ,ZE NIE 


MUSZĄ ZAKOPYWAĆ TYCH DOŁKÓNI! J| kc. 


A ZATEM MAMY TE- 
REN PRZYSZŁEGO 

GENIALNEGO ODKRY— 
CIA. A EKSPONATY 7 
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STÓJ ! NIE ZAPOMNIJ ŁOPATY I TE- 
GO TAM... NO,TAKIEGO PĘDZELKAĄ 
DO ODKURZĄNIA ZNALEZISK 
BĄDZ GOTOWY NA JUTRO ! 


SAMOLOT JUE IA DRO- 
DZE.DO WIECZORA BĘ - 
BRALI URZĄDZENIA WIERTNICZE | KO-|| pa SFOTOGRAFOAIANE 


+..TO ZAPOMNISZ,CO 
TO KŁOPOTY Z FOR 
SĄ ,PEAPS, 


WRĘCZYSZ 
PRASIE TE FOT- 
KI WRAZ ZTEK- 
STEM Wyn(ADL, 

HIESZ,JAK TO ZĄ- 


GOTOWE! TYTUkE PRZYCIĄ— 


GA NZROK! 


=— £-— 
0 m BĘDZIESZ 
© xl TĘPY, rw 
> RÓCIsZ TAM, SKĄD SZEF Mag 
CIĘ MYGRZEBAŁ ! 


ŚWIETNIE ,DOPILNUJ, 
BY GAZETA TRAFIŁA. 
DO PASAZERÓW POL- 
SKIEGO SAMOLOTU! 


NIE MIELI MIOTEŁEK 
DO ODKURZANIA! 
czy CO3 STARAŁEM 
NIE W PORZĄD siĘ ! 
ku? = 


TEN ADRES ,TAM DOWIESZ SIĘ RESZTY--- 


HA! TEN ARTYKUŁ NO 
ZMIENI PLANY KLEKSA, 
ALBO NIE NAZYmAM ] PAN ŚMITH, 
SIĘ JOLSKY 7 SZEFIE . 
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TŁUM. W. TRZCIŃSKA 


Odwrót nie miał sensu, to Andrzej T. zrozumiał od razu. Po- 


ale on rwał do przodu podobny już nie do Borzowa, a do 
szybkobieżnego ślizgacza mknącego na redanie. 

Potem dno uciekło mu spod nóg, rzucił na pastwę losu bojo- 
wy statyw, wyżej nad głowę podniósł Spirydiona i popłynął. 
Rozpaczliwie pracował nogami i.rozpaczliwie zagarniał wodę 
prawą ręką. Niczego nie widział poprzez bulgocącą pianę i 
kłęby pary, w uszach miał ryk fal przerywany rozpaczliwym pi- 
skiem Spirydiona i ciągle zagarniał wodę prawą ręką i odrzu- 
cał nogami, zagarniał i odrzucał, zagarhiał i odrzucał, przez 
całą wieczność, dopóki nie wbił się w przeciwiegłą ścianę z 
taką siłą, że zahuczało w całym cięle, od pdrażonej głowy po 
W chwilę później już stał na górze, na suchej podłodze wy- 
łożonej czarnymi i białymi kafelkami. Stał i drżał ze zdenerwo- 
wania, ociekał wodą i wciąż jeszcze trzymał wysoko nad gło- 
wą swego Spirydiona, i z tępym zainteresowaniem patrzył, jak 
woda w basenie, kipiąc i buchając parą skręca się w leje i z 
głośnym cmokaniem znika w niewidzialnych rurach. Oto Już 
pokazało się dno | znowu ujrzały światło niechlujne szmaty 
przemieszane z zardzewiałym żelastwem, tyle że teraz pośród 
tych wszystkich starych spodni I kości jak samotna sierotka 
połyskiwał w blasku jarzeniówek bojowy statyw. 

— Wszystkich i tak nie uratujesz, prawda? — zapytał nie- 
znajomy głos. Dopiero wtedy Andrzej T. zauważył, że obok 
niego ktoś stoi. Był to pokaźnego wzrostu mężczyzna, ubrany 
w spodnie-farmerki na gołe opalone ciało. Podobny był do są- 
siada z klatki schodowej zwanego powszechnie Koniem Koby- 


łyczem. Głos miał niski, przyjemny, a spojrzenie przyjacielskie 
i łagodne. 

— Masz szczęście, że choć z życiem uszedłeś — ciągnął 
dalej. — Rozbieraj się, podsuszymy ubranie. Pożywić się też 
nie zaszkodzi... 

Raz dwa uwolnił Andrzeja z przemoczonej odzieży, szybko i 
zręcznie rozwiesił ją na gorących rurach centralnego ogrze- 
wania, a na jego gołe ramiona narzucił ogromny, ciepły I wło- 
chaty ręcznik. Ci 

— Zuch, zuch... — pogadywał przy tym. — Że się tak wyra- 
żę; rycerz bez lęku i skazy... Zuch chłopak, nie da się zaprze- 


Posadził Andrzeja przy stoliku w 
ścianą, 


Andrzej T. słuchał i dziwił się, ale popijał z malowanej w 
kwiaty filiżanki mocną herbatę z mlekiem I pogryzał coś białe- 
go, pulchnego, w życiu codziennym prawie nie spotykanego, 
jak należało przypuszczać — kołacz. — Ty, ogóreczku miły, 

Dokończenie na str. 7 


